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Dzień solidarności 
z młodzieżą 
kolonialną

Młodzież całego świata ob­
chodzi 21 lutegę Międzynaro­
dowy Dzień Solidarności z mło 
dzieżą kolonialną, walczącą 
przeciwko . imperializmowi o 
niepodległość narodów.

Data 21 lutego wybrana zo­
stała dlatego, że dzień ten u- 
pamiętnił się w historii walki 
młodzieży krajów kolonial- 

i nych. 21 lutego 1946, kiedy na 
ród indyjski chwycił za broń, 
‘»by zerwać łańcuchy niewoli 
Imperialistycznej, studenci 
przyłączyli się do buntu mary 
,iarki indyjskiej. W rok póź­
niej, również 21 lutego, stu­
denci egipscy manifestowali 
na ulicach Kairu i Aleksan­
drii, domagając się wycofania 
■wojak brytyjskich z Egiptu. 
Nie przestraszyła ich szarża 
policji egipskiej. W 1948 r. 
konferencja młodzieży i studen 
tów Azji Południowo - Wschód 
niej wezwała młodzież całego 
świata do świętowania 21 lu­
tego, jako dnia solidarności z 
.walczącą młodzieżą kolonialną.

Wezwanie to znalazło szero 
,ki oddźwięk w szer«gach po­
stępowej młodzieży całego 
świata, która zdaje sobie spra 
wę, że walka młodzieży kolo­
nialnej o niepodległość i suwe 
j-enność, o prawdziwą wolność,
0 lepsze warunki życia i moż­
ność rozwoju kultury narodo­
wej — jest nieodłączną od wal 
ki całego świata o trwały po 
kój i lepszą prayszłość.
1 Imperialiści usiłują odsunąć 
•grożące im niebezpieczeństwo 
•kryzysu gospodarczego drogą 
coraz bardziej barbarzyńskiej 
eksploatacji uciśnionych naro­
dów kolonialnych. Starają się 
ponadto przekształcić swe ko­
lonie w bazy surowców i mię­
sa armatniego .dla noiyej woj 
ny światowej.

Odbija się to katastrofalnie 
na całej ludności kolonii, ale 
przede wszystkim uderza w1 
młodzież..

Zarobki nieletnich, wynoszą 
ca przeciętnie 35 procent za­
robków dorosłych robotników 
są oficjalnie uznane przez wla 
dze. Młodzież chłopska jest je 
szcza bardziej eksploatowana, 
niż młodzież robotnicza. W ko 
loniach afrykańskich praco­
dawcy zmuszają ją nawet do 
pracy bez wynagrodzenia.

Młodzież w krajach kolonial 
nych dziesiątkowana jest przez 
epidemie, będące wynikiem 
straszliwych warunków zdro­
wotnych i mieszkaniowych. W 
Tunisie 60 procent młodzieży 
cierpi na jaglicę, a 30 procent 
chorych jest na gruźlicę. W 
Algierze śmiertelność dzieci 
wynosi 60 procent.

Pomimo straszliwych repre­
sji i faszystowskiego terroru, 
młodzież kolonialna pod wodzą 
Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej prowadzi 
zorganizowaną i zdecydowaną 
■walkę przeciwko dominacji im

• perialistycznej w swych kra-
• jach. Yusuf Begri, miody In­
donezyjczyk, zanim został za­
mordowany powiedział: „Umie 
ram, lecz mówię wam, że oj­
czyzna moja nie będzie jęczeć 
pod butem imperializmu".

Na wszechindyjskim kongre 
sie pokoju, który odbyt się w li 
stopadzie ub. roku, dziesięcio­
letni syn kobiety, zabitej przez 
policję podczas manifestacji; 
ulicznej, oświadczył zebranym 
„Nie przebaczę mordercom mo~ 
jej matki. Walczyć będę o to 
samo, o co ona walczyła, aby 
położyć kres panowaniu w na 
szym kraju faszystów, którzy 
są przyczyną mego nieszczę-

W ogólnoświatowej walce w 
obronie pokoju, na której cze 
le stoi Związek Radziecki, mło 
dzież kolonialna walcząca o 
swą niepodległość narodową 
jest naszym wiernym sojuszni 

■ kiem. Nie jest on'a odosobnio­
na w swej walce. Wszyscy po 
stępowi ludzie w krajach kapi 
talistycznych prowadzą drogą 
strajków i demonstracji potęż 
ną kampanię przeciwko wysy­
łaniu broni przeznaczonej do 
mordowania dążących do wol­
ności ludów kolonialnych. 

Manifestując w dniu 21 lu- 
' tego naszą solidarność z walką 

narodów kolonialnych, udziela 
my im swego moralnego popar 
cia i wyrażamy przekonanie, 
że ich walka jest naszą walką 
i że ich zwycięstwo będzie na 
szym zwycięstwem w walce o 

'  locjalizm i pokój. Jack Sten

Sytuacja gospodarcza świata w relacji O N Z

Kryzys w USA i w zachodniej Europie
pogłębia się z każdym  miesiącem

W ZSRR i krajach demokracji Indowej
wzrasta potencjał przemysłu i dobrobyt

NOWY JORK (PAP). — Sekretariat Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych ogłosił sprawozdanie o sytuacji go­
spodarczej świata w roku 1949.

Przytoczone w sprawozdaniu 
dane statystyczne świadczą 
o dalszym pogłębianiu się kry 
zysu krajów kapitalistycznyęh. 
Produkcja przemysłowa od 1949 
r. kurczy się tam beż przer­
wy. Spadek produkcji objął 
przemysł hutniczy, naftowy, 
górniczy, elektryczny, chemicz 
ny, tekstylny, budowy maszyn 
itd.

Równocześnie wzrasta bezro 
bocie. W USA liczba całkowi­
cie bezrobotnych powiększyła 
się w 1949 r. w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 94,5 pro 
cent. Liczba częściowo bezro­
botnych zwiększyła się o 111

Prred > o «n  cą p ««s lan ia

Armii Radzieckiej
WARSZAWA (PAP). 23 

bm. przypada 32 rocznica pow 
stania Armii Radzieckiej. To­
warzystwo Przyjaciół Żołnie 
rza razem z Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
organizuje z'tej okazji wieczór 
nicę i gawędy, na których lud 
ność miast i wsi Polski zapoz­
na się bliżej z dziejami i czy­
nami Armii Radzieckiej.

Centralna uroczystość odbę 
dzie się w Warszawie 22 bm. 
w Teatrze Polskim.

Społeczeństwo przystąpiło 
do uporządkowania grobów 
żołnierzŷ  radzieckich.

zmniejszyły się w ciągu roku 
1949 w porównaniu z rokiem 
1948 o 4700 Jnilj. dolarów.

Cyfry, ogłoszone w sprawoz 
daniu, świadczą również o dal 
szym pogorszeniu-się sytuacji 
gospodarczej krajów ekonomi­
cznie zacofanych: Ameryki Ła­
cińskiej, Azji południowej i po 
łudniowo - wschodniej, Afryki 
i innych.

Autorzy sprawozdania zmu­
szeni są przyznać, że — w 
przeciwieństwie do krajów ka 
pitalistycznych — sytuacja gos 
podarcza Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji pudo­
wej stale się poprawiaj' pro­
dukcja wzrasta, ceny tbwąrów 
przemysłowych i rolnych obni 
żają się. W rezultacie w ciągu 
roku 1949 potencjał przemysło 
wy ZSRR i krajów demokracji 
ludowej podniósł się przy rów 
noczesnym wzroście wartości 
realnej płac.

proc. W Australii bezrobocie 
zwiększyło się dwukrotnie, w 
Belgii przeszło dwa razy, we 
Francji 2,6 razy, w Niemczech 
zachodnich przeszło dwa razy, 
w Japonii 1,6 razy, w Szwaj­
carii 3,2 razy, w Holandii 1,5 
razy, w Finlandii 4,2 razy.

Równocześnie ze wzrostem 
bezrobocia podniosły się kosz­
ty utrzymania i zmniejszyła 
się wartość realna płac. Fala 
dewaluacji, która przeszła 
przez kapitalistyczną strefę 
świata, spowodowała wzrost 
cen towarów przemysłowych i 
rolnych. W konsekwencji kon- 
sumcja obniżyła się.

Handel krajów Europy za­
chodniej ze Stanami Zjednoczo 
nymi H>a podstawie planu Mar 
shalla — ma dla nięh katastro 
falne skutki. Kraje te starały 
się zmniejszyć swe zakupy w 
USA i w ten sposób poprawić 
swój bilans handlowy. Stany 
Zjednoczone nie dopuściły jed 
nak do tego. W konsekwencji 
deficyt W.-Bryta«n1'wyn«>3i z» 
dziewięć miesięcy 1949 r. — 
1350 milionów dolarów, deficyt 
Francji — 410 milionów dola 
rów, Holandii — 391 milionów 
dolarów, Włoch — 388 — mil. 
doi., Danii — 133 milj. doi., 
Norwegii — 296 milj. doi. itd.

Sprawozdanie stwierdza 
spadek dochodu narodowego w 
USA. Dochody farmerów

Prezydent Rzeczypospolitej B. Bierut przyjął na audiencji 
w Belwederze bawiącą w Polsce delegację radzieckiej Służby 
Zdrowia. Na zdjęciu: Prezydent Bierut ro rozmowie z człon 
kami delegacji. Foto: „Film Polski“

Nowe zobowiązania produkcyjne kobiet

Rozwija się współzawodnictwo piacy
na cześć Międzynarodowego Dnia Kobiet

WARSZAWA (PAP) Coraz 
szersze rzesze kobiet pracują­
cych włączają się do współza­
wodnictwa o uczczenie czynem 
8 marca — Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet.

Pracownice warsztatów elek 
trowni warszawskiej (monter­
ki, inkasentki, pracownice biu

Elektryk polski mówi o wrażeniach z ZSRR

Dorobek wspaniałych ludzi radzieckich
— doskonałym wzorem do naśladowania

POZNAŃ-. (PAP) Antoni Ja­
kubiak — elektryk Zakładów 
Przemyślu Metalowego im. J. 
Stalina, po powrocie z dele­
gacją związków zawodowych 
z ZSRR, podzielił się swymi 
wrażeniami z tego kraju, 
wspominając serdeczne przy­
jęcie, jakiego doznali Polacy 
od towarzyszy radzieckich.

„Ci wszyscy, którzy nie ro­
zumieją czym jest dla ludz­
kości socjalizm — mówił Ja­
kubiak — powinni zobaczyć 
życie ludzi radzieckich. Wi­
działem różne zakłady pracy, 
widziałem olbrzymie fabryki i 
urządzenia, do minimum ogra 
niczające wysiłek robotników; 
widziałem wspaniałe domy 
kultury, gdzie każdy robotnik, 
każde dziecko robotnika ma 
świetne warunki nauki i wy­
poczynku, a nadto do dyspo­
zycji olbrzymie biblioteki. Czy 
teinie, doborowych nauczy­
cieli i pomoce naukowe.

Szczególnie zainteresowałem 
się zakładami „Czerwony Pro­
letariusz" w Moskwie We 
wszystkich halach uderzył 
mnie wzorowy porządek Pra-

ca odbywa się wszędzie syste­
mem taśmowym.

Szeroko stosowany jest sy­
stem szybkiego skrawania me­
tali. Kiedy w roku 1948 za­
częto w tych zakładach sto­
sować tę metodę, 43 robotni­
ków osiągało już 600 m ha ml 
nutę; obecnie zaś 360 robot­
ników posługuje sie tą meto­
dą. Komsomolec Korotkow o-

siągnął wspaniały wynik 
1.090 m na minutę.

To, co opowiedziałem, sta­
nowi jedynie skromną część 
ogromnego dorobku wspania­
łych ludei radzieckich. Doro­
bek ten winniśmy sobie nie­
ustannie przyswajać, gdyż 
wpłynie to na szybkie zbudo­
wanie ustroju sprawiedliwości 
społecznej w Polsce."

rowe i sprzątaczki) podjęły — 
dla zadokumentowania solidar 
ności międzynarodowej ze 
wszystkimi kobietami demokra 
tycznymi świata — wiele zobo 
wiązań produkcyjnych. Monter 
licznikowy Janina Janusik 
montować będzie w okresie 
3-miesięcznym codziennie o je­
den licznik więcej.

Kobiety warsztatów sekcji 
transformatorowej zobowiąza­
ły się przekroczyć normę stycz 
niową o 5 proc. Koło Ligi Ko­
biet przy elektrowni przystą­
piło do 3miesięcznego współza 
wodnictwa z kołem LK przy 
fabryce „Fuchs“ w .zakresie 
prac kulturalno-oświatowych, 
opieki nad matką i dzieckiem 
oraz kształceniem ideologicz­
nym kobiet.

LUBLIN. —- Pracownice wę 
zla kolejowego podjęły 48 zo­
bowiązań indywidualnych i 14 
zbiorowych, podpisanych przez 
292 kobiety. Uchwalono prze­
kraczać normę pracy w grani-

W odpowiedzi na apel Markiewki 
Murarze, kolejarze, opiycy, frezerzy

p a f le g m u ś q  gsrosSuiSi c t f jn &
WARSZAWA (PAP) Długo 

falowe współzawodnictwo pod 
jęte na apel górnika Markiew 
ki, staje się orężem klasy ro­
botniczej w walce o zbudowa­
nie fundamentów socjalizmu.

Napływają niezliczone zobo 
wiązania produkcyjne załóg fa 
brycznych, zespołów i brygad 
oraz zobowiązania indywidual

Ormowcy na sirazy
^ilobfCZT k lasy  ru bu łn icze i

WARSZAWA (PAP) W 
czwartą rocznicę powstania 
Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej, jej głównv in­
spektor ppłk. Jan Kwiatkow­
ski udzielił przedstawicielowi 
PAP szeregu informacji.

„Ochotnicza . Rezerwa Mili­
cji Obywatelskiej — stwierdził 
ppłk. Kwiatkowski — ma wy 
raźnie klasowy charakter. Jest 
to organizacja klasy robotni 
czej powołana do obrony jej

Biorąc w ubiegłych latach 
czynny udział w rozgromieniu 
band faszystowskich — ORMO 
kładzie obecnie główny nacisk 
na zwalczanie wszelkich prób 
wrogiej dywersji, sabotażu i

szkodnictwa gospodarczego.
Zapytany o zadania stojące 

przed ORMO w piątym roku 
jej istnienia, ppłk. Kwiatkow­
ski powiedział: „Tak, jak w 
ostatnim roku planu trzyletnie 
go, kiedy to organizacja nasza 
życiem osiemnastu swych człon 
ków zadokumentowała swą nie 
ugiętą wolę obrony zdobyczy 
mas pracujących, tak i w nad 
chodzących latach strzec bę- 

. dziemy wespół z organami pań 
stwowymi spokoju we wsiach 
i miastach. Walcząc z wro­
giem klasowym, dążyć będzie­
my do zapewnienia robotniko­
wi i chłopu spokojnej pracy 
nad realizacją zadań planu 
sześcioletniego*1.

•  27 zespołów murarskich, sto 
larskich, ciesielskich i elek­
trotechnicznych w woje­
wództwie podjęło apel gór­
nika Markiewki.

•  Maszyniści parowozowni 
Łódź - Kaliska: Winczewski, 
Szkiladza i Krzeczkowski

, postanowili wraz ze swoimi
drużynami nrzeieehać na 
parowozie osobowym 100.000 
parowozo - kilometrów bez 
mycia kotła 1 reparacji, 
przejeżdżając po 500 km 
dziennie.

•  Członkowie koła ŻMP przy 
zarządzie portu w Szczeci­
nie postanowili podnieść 
normy przeładunkowe drob­
nicy o 20 proc., zaś przy 
przeładunkach masowych o 
25 proc.

•  Frezerzy, tokarze, szlifie­
rze, optycy z Państwowych 
Zakładów Optycznych w 
Warszawie — podjęli zo­
bowiązania długofalowe. 
Przodujący robotnicy: O-
biński, Ulatowski, Wala- 
siak, Gładysz, Radzio, Za­
krzewski — postanowili 
przez 3 miesiące wykony­
wać ponad 200 proc. normy, 
a Laskowski, Krusiewicz,

Gałko i Swedkow — pod­
nieść wyniki pracy o 20

cach od 5 do 20 proc., przycho 
dzić do pricy do końca roku bez 
opóźnień i dążyć do jak naj­
dalej idących oszczędności w 
zużyciu materiałów i narzędzi. 
Zebrane postanowiły stale pod 
nosić poziom ideologiczny ko-

Plenum KC
Rum uńskiej 

Partii Robotniczej
BUKARESZT (PAP). — Od 

było się tu V plenum Komite­
tu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej.

Plenum KC RPR przepro­
wadziło krytyczną analizę do­
tyczących form i metod pracy 
partu, podkreśliło sukcesy I 
braki dotychczasowej działal­
ności i nakreśliło plan uspraw 
nienia w pracy poszczególnych 
ogniw partyjnycji.

Uchwała podkreśla, że zao­
strzenie się walki klasowej w 
kraju i w skali międzynarodo 
wej stawia przed partią zada 
nie maksymalnego wzmożenia 
czujności w stosunku do dzia­
łalności wroga, usiłującego 
przeniknąć do partii, w stosun 
ku do zbrodniczej działalności 
szpiegów titowskich i innych 
agentów imperializmu anglo- 
amery kańskiego.

Proces budapeszteński

Najmici imperializmu
prowadzili dywersyjną działalność
BUDAPESZT (PAP) W 

trzecim dniu procesu przeciw­
ko Geigerowi, Vogelerowi, San 
dersowi i ich wspólnikom 
wszyscy świadkowie ' potwier­
dzili zarzuty, zawarte w akcie 
oskarżenia, jak również zezna­
nia oskarżonych oraz szcze­
gółowo oświetlili akcję sabo­
tażową na terenie zakładów 
„Standard".

Rzeczoznawca państwowego 
urzędu planowania Pajzs omó­
wił szkody, jijkie w wyniku sa­
botażu poniosła węgierska go­
spodarka narodowa.

Rzeczoznawca podkreślił, że 
po aresztowaniu Geigera, war­
tość produkcji, zakładów „Stan 
dard“ już w listopadzie 1949 r. 
podniosła się z 7 do 10,8 mi­
lionów forintów, a w grudniu 
tego roku osiągnęła sumę 20 
milionów forintów.

Po przerwie zabrał głos pro 
kurator, który rozpoczął swa 
przemówienie od przeciwsta­
wienia twórczej, pokojowej pra 
cy ludu węgierskiego, budują­
cego szczęśliwą przyszłość — 
dywersyjną i sabotażową dzia­
łalność oskarżonych, pracują­
cych jedynie w myśl instrukcji 
anglosaskich sztabów general­
nych, przygotowujących znisz­
czenie i zagładę.

Przewód sądowy potwierdził 
akt oskarżenia. Nt tle tych 
danych jeszcze wyraźniej wy­
stępują plany amerykańskich 
generałów, pozostających w jak 
najściślejszym kontakcie z wiel 
kimi kapitalistami.

W dalszym ciągu prokura­
tor zanalizował sylwetki po­
szczególnych oskarżonych i 
charakter ich działalności szpic 
gowskiej.
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szystę Krampla na 5 lat więzie­
nia za zastrzelenie w czasie woj 
ny oficera hitlerowskiego, mu­
siał go pod naciskiem opinii pu­
blicznej — uniewinnić.

■ GDAŃSK. Stocznia gdań­
ska wykonuje zamówienie m. 
Łodzi na 30 wozów tramwajo­
wych. Wczoraj, na 3 miesiące 
przed terminem, został wykoń­
czony pierwszy wóz.

■ PHENIAN. W stolicy kore­
ańskiej Republiki Ludowej od­
był się narodowy kongres obroń 
ców pokoju z udziałem 1500 de­
legatów.
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WARSZAWA (PAP). Ubez 
pieczalnia Społeczna dysponu­
je w roku bież. 5.712 miejsca 
mi w sanatoriach przeciwgru­
źliczych dla dorosłych i 4.243 
miejscami w sanatoriach dla 
dzieci. Przed rokiem ogólna 
liczba takich miejsc nie prze­
kraczała 2.900.

Ubezpieczeni dorośli kiero­
wani są do sanatoriów przeciw

gruźliczych na okres przynaj* 
mniej 2-miesięczny, dzieci 
na okres nie krótszy niż 3 mis 
siące. Lekarze sanatoryjni ma 
gą zadecydować o przedłużeniu 
leczenia.

Zarówno robotnicy, jak prą 
cownicy umysłowi kierowani 
są do sanatorium przeciwgruź 
liczego przez właściwą terena* 
wą Ubezpieczalnię.

fitr. 1

Armia obrońców pokoju
na siraży bezp ietzeńs^a narodów
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 ̂Armia Radziecka stoi nieu-

K om edia „wyborów” w Grecji 
Terroryści „uświadamiają" wyborców
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niec. Ob. M. pracowała w tym 
urzędzie początkowo fako robot 
nica, następnie jako listonosz.

•  OLSZTYN. — Katarzyna 
i Józef Preus, zamieszkali w 
Uniszewie, pow. Olsztyn, obcho­
dzili rzadki jubileusz „Żelazne­
go wesela" z okazji 65-lecia po­
życia małżeńskiego.

J. Preus ma obecnie 90 lat, 
jego żona — 83 lata.

Szczęśliwa para doczekała się 
17 dzieci. 40 wnuków i 4 pra­
wnuków.

■ BERLIN. Robotnicy porto­
wi Hamburga odmówili wyła-

S leS1KsVądr°biskup Bemacki

^ POZNAŃ. (PAP) „GłosWiel

mmm
S ! i 2 3 “ S£?s
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Spotkał się on ze zdecydowa­
nym potępieniem katolików

Ks^dziefcm^BieSki znanyatf-rs5*SSŁS
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Metody badań Miczurina i Łysenki
w pracy spółdzielni produkcyjnych
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Bojownicy o wolność i demokracji
składają, fiolet Armii Radzieckie!

Bolesławiec, w lutym, 
tfdniu 7 marca stare mias- 

{o dolnośląskie Bolesławiec — 
Obchodzić bidzie 5-ta focznicę 
wyzwolenia przeż bohaterskie 
wojska I Ffóntu "Ukraińskiego' 
pod dowództwem marszałka 
Koniewa. W oswobodzonym 
mieście żołnierze "Armii '' Ra- - 
tłzieckiej odnaleźli pamiątki, 
nrzypominając<=„ że tym są- 
(nvm szlaliięm ŝzecU przed stu 
je i Ikudziesięciu' laty ' gen. .Ku- 
tû 3V*s na czele .armii,. która 
•rozgromiła Nąpoleora. . Sftyjfe 
-pięzca, spod. Moskwy, zakończy! 
óyćle w Bolesławcu. Tu poęho 
wane zo?tąło jego. serce, tu u- 
-rządzonp Muzeum w domu, w 
którym zmarł w dniu 28 kwiet 
pis 1813 roku.

STANIE POMNIK 
ZWYCIĘSTWA 

r Wokół mauzoleum, w któ­
rym spoczywa serce Kutuzo- 
wa, rozciąga sie cmentarz 133 
bohaterów Związku Radziec­
kiego. Cmentar? otoczony jest 
przez społeczeństwo szczegól­
ną czcią. Stanie fu też wspa­
niały, czterdziestometrowy 
pomnik Zwycięstwa, upamięt­
niający rozgromienie faszyz-

1 W tym właśnie powiecie bo­
lesławieckim, w którym są tak 
.żywe tradycje bohaterskich 
walk żołnierza radzieckiego o 
'wolność naszych ziem. osiedli­
li się repatrianci polscy z Ju­
gosławii w olbrzymiej większo 
ści byli partyzanci i byli człon 
kowie Komunistycznej Partii 
Jugosławii, którzy walczyli w 
łączności z Armią Radziecką 
o wyzwolenie Jugosławii.

Toteż dzień 32 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej jest 
dniem wielkiego święta tych 
ludzi, którzy w bojach o wy­
zwolenie Serbii czy Bośni za­
warli braterstwo broni z żoł­
nierzem radzieckim.

Imponująco też wypadła 
rocznicowa uroczystość, której 
punktem kulminacyjnym była 
akademia połączona z wieczór 
nicą, urządzoną przez Powia­
towy Zarząd Zw. Bojowników
• Wolność ł Demokrację.
 ̂ MASY PRACUJĄCE 
JUGOSŁAWII PROWADZĄ 

WALKĘ
Wielką salę bogato udeko­

rowanego teatru wypełnili by­
li partyzanci, bojownicy o wol 
»ość i demokracje. Po zagaje- 
iiu akademii i powołaniu pre­
zydium spośród przedstawicie- 
I, najszerszych warstw miej- 
eowego społeczeństwa, major 
Satązka wygłosił referat o 

1 &.rmii Radzieckiej. Mówca na- 
treślił dzieje powstania, roz- 

/ wój 1 bohaterstwo Armii Czer 
tfonej, która rozgromiła inter- 

; . tfencjonistów i udaremniła 
wielki spisek imperialistów 
przeciwko. pierwszemu socjali­
stycznemu państwu świata

Armia Radziecka w drugiej 
, wojnie światowej pod wodzą 
Generalissimusa Stalina roz­
gromiła najeźdźców faszystów 
skich i uchroniła świat przed 
niewolą hitlerowską. Dziś Ar­
mia Radziecka stoi twardo na 
straży pokoju i obroni go 
przed zakusami podżegaczy 

. wojennych.
Mjr. Gałązka stwierdza, że 

, klika Tito jest powolnym na- 
, rzędziem w rekach podżega- 
. czy wojennych Tito zdradził 
sprawę wolności Jugosławii, 
zaprzedając ją obcym kapita­
listom. Jednakże masy pracu-

• łące Jugosławii nie zaprzesta­

ły, walki, prowadzą ją dalej, 
nawiązując do chlubnych tra­
dycji partyzantów, których 
‘sprawę Tiio' nikczemnie zdra­
dził.

Mjf.' Gałązka zakończył prze 
mówfenłe stwierdzeniem, że 
wielkie siły^poko.ju nie dopusz 
czą do urzeczywistnienia pla- 

.nów podżegaczy.

MÓWI POLSKI PARTYZANT
z Bósni ;•

Z  Hplęj n».'trybunie ,Staje o- 
sadnik z .powiatu jbolesła.wieA- 
kiftgo,,, LeopoldLudziak, były 
partyzant jugosłowiański, jctó- 
ry walczył w polskiej jednost­
ce. działającej na ’ tereriie Cen­
tralnej Serbii.

— Gdy Niemcy — mówi Le 
opold Ludziak. — okupujący 
Jugosławię, znęcali się nad 
klasą robotniczą, „widziałem, 
że mamy tylko jedno Wyjście 
— wstąpienie do szeregów par 
tyzantki, gdzie też znaleźli się 
najlepsi synowie robotników ł  
chłopów.

Życie w partyzantce było 
trudne. Szczególnie nasza pol­
ska jednostka przekazywana 
była na najgorsze odcinki. 
Brak było broni i amunicji. 
Na cały batalion mieliśmy ża 
ledwie 16 karabinów ręcznych 
i jeden popsuty karabin ma­
szynowy. W roku 1944 nawią­

zaliśmy kontakt z .Armią, Ra­
dziecką, skąd dgpiero otrzy­
maliśmy broń m&szynową, u- 
mundurowanie oraz wyżywie­
nie. Przypominam sobie jak 
dziś., dzień. 14 "listopada, kiedy 
wysłano nas* w teren,-,na, któ­
rym . były skoncentrowane 
wielkie siły nieprzyjacielskie. 
Mająć>‘-pómoc -od Armii -Rat- 
dzieekie-ji; mogliśmy- zwycię­
żyć. : • ■ • : •' ' .

I teraz padają słowa, które 
Wywołują olbrzymie 
niC^a Salf.aOtoł j^o^’ćą,ó(fcWr 
ni kplisy zdr.ą^"'.łitovsfŝ iej 
juz w czasie wajfk wyzwoleń-

— Pragnąłbym zwrócić u- 
wagę na jedno. Kiedy U dy­
wizja była przesuwana z tere­
nu Bośnf na teren Serbii, na 
spotkanie z Armią , Radziecką, 
wtedy w naszym dowództwie,' 
na którego czele stał Tito, wi­
dzieliśmy jawną zdradę.- Niem 
cy.j— jeszcze przed rozpoczę­
ciem ruchów .dywizji — byli po 
wiadomieni o wszystkim i u- 
rzadzili nam taką masakrę, że 
mało kto wyszedł z życiem. 
Powiadomili ich o ruchach na 
szej dywizji szpicle Tita. któ­
rzy mają na sumieniu śmierć 
najlepszych synów Jugosławii.

Mówca kończy okrzykiem 
na cześć niezwyciężonej Armii

Radzieckiej i jej wo<|za, łwięl- 
kieg&’ Stalina. £

ARMIA RADZIECKA 
WYZWOLIŁA JUGOSŁAWIĘ

Przemawia byty 'pśrfyź'ańt 
osadnik zćr' wsi ’Gościsżów„ 
Władysław Torba. Kreśli on 
dzieje svi?yćh walk party^aa- 
cktćh. a;‘ następnie oświadczą:

— Wstępowałyśmy 5̂  ęzerę- 
gT.pęrtyzańc&S,. aby przyspie­
szyć likwidację resztki, woiąk 
faszystowskich,, Dzisiaj ńa na- 
szyiB ż̂ebrąpiu ^w^zku J}.Qjęw 
(lików.'! oSażjj'32 hwzpjcy jwr 
wśtania Ar;i)j] ‘ Radzieckiej, 
chce wspomnieć, że. główną 
siła zniszczenia. faszyzmu była 
bohaterska Armia Radziecka.

Zarozumiały Tito i'Teg5' fcli- 
ka śmią twierdzić: że ńąrody, 
Jugosławii- potrafiły ''wyzwolić; 
się wlasnyfńi siłą[rii .̂..Na,,to_. 
kłamstwo odpowiedzieli praw­
dziwi int r̂nąę^oijąljśęi, jiigq-- 
słowiańscy, którzy w tej chwi 
li znaidują śię w więzieniach 
Rankówiczą. . . .

DEPESZE
Po, odegraniu hyronów pol-r 

skiego i radzieckiego — zebra 
ni uchwalili wysłanie, depesz 
do Generalissimusa . Stalina. 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta i Marszałka Rókossow

Na kooalnl „Bolesław Chrobry" p ili gl« r ^ a la

35 tysięcy ton w ęg la  ponad plan
D ługofalowe zobow iązaniu kierownictwa i za łogi

Wałbrzych żyje pod wraże­
niem rekordowego, długofalo­
wego zobowiązania załogi, ko­
palni „Bolesław Chrobry", u- 
jętego w liście do wicemini­
stra Lecha. Ministerstwo Prze 
mysłu Węglowego i Energety­
ki . nie często otrzymuje tak 
doniosłe mekŁuBtof -Oto- treść: 
depeszy:

„Na apel tow. Marklewki 
kopalnia „Bolesław Chrobry" 
zobowiązuje się w roku 1950: 
1) wydobyć 35.000 ton węgła 
ponad plan, 2) w zakresie me­
chanizacji: a) w 1 kwartale
1950 roku zainstalować dwie 
zgrzebłówki na ścianach bry­
gady Magiery i Kowalskiego, 
b) w II kwartale 1950 r. zain­
stalować trzy zgrzebłówki, c) 
w III kwartale 1950 roku przy 
gotować nowy, całkowicie zme 
chanizowany jeden oddział".

Ten oryginalny meldunek, 
najwyższy wyraz proletariac­
kiej dumy — podpisali dyrek­
tor inż. Pąwłowicz. I sekretarz 
Komitetu Zakładowego PZPR 
Jan Bóliński i przewodniczą­
cy rady zakładowej L. Sulow-

To było wczoraj. Dzisiaj na­
daremnie telefonujemy do dyr. 
Pawłowicza Co pewien czas 
otrzymujemy tylko stereoty­
pową odpowiedź sekretarki: 
„dyrektora nie ma w biurze".

| Telefonujemy do Komitetu Za 
i kładowego. „Nie ma towarzy- 
i sza Bolińskiego — brzmi od- 
| powiedź. — jest na kopalni".
I W biurze rady zakładowej nie' 
ma przewodniczącego: „Jest

; na kopalni".
i Nic dziwnego Kopalnia po- 
I wzięła zobowiązanie i przystą­
piła do jego realizacii. Nie ma 

| więc w biurze dVrek'ora, ,se- 
| kretarza komitetu, ani prze­
wodniczącego rady. Ich miej-

sce na kopalni Tam. gdzie się 
wyrębuje plan.

— Nasza kopalnia słabo pra 
cowała — mówi ob. Jan Bo- 
liński. — Zawiniło kierownic­
two, rada zakładowa i (nigdy 
nie baliśmy się samokrytyki) 
dużo zawinił komitet. Gdy 
przyjecK4ł"da nas -Bógdoł ze 
swą brygadą, robota ruszyła. 
Zebrania załogowe, propagan­
da. grupa agitatorska. wszyst­
ko puszczono w ruch. Alę jak 
chcecie wiedzieć co Zadecydo­
wało, to wam powiem. Zade­
cydowały uchwały plenum 
PZPR. Walkę wygraliśmy. No­
wy duch wstąpił' w załogę. 
Sypnęły się zobowiązania. Ro­
sły zwały węgla, ustała ab­
sencja.

— Ulepszymy robotę — ob­
jaśnia ob. Sułowski. — Zme­
chanizujemy co się da. Liczy­
my na transDortery zgrzebło­
we. Zmechanizujemy przodki. 
Uwalniamy wozy spod kamie­
nia pod węgiel. Nasze warszta 
ty naprawcze pomagają nam 
uczciwie i stan wozów stale 
się poprawia. Karta górnicza 
przyniosła górnikom nagrody 
za ich pracę. Przyniosła nam 
też dyscyplinę pracy. Porząd­
ki na kopalni — są także in­
ne, niż dawniej. Skończyła się 
rabunkowa gospodarka z lat 
1948, 1947, 1948, prowadzona 
bez przygotowania nowych 
ścian. Dzisiaj pracujemy pla-

— Nikt nas nie powstrzyma 
od wykonania naszych zobo­
wiązań — mówią górnicy. A 
górnicy nie mówią słowami. 
Ich mowa, to huk odstrzałów, 
warkot wrębówki, stuk młot­
ków.

Brygada Kowalskiego za pół 
miesiąca przekroczyła normę 
swych zpbowiązań. Ponad zo­
bowiązania - wyrobił Lewan­
dowski ze swą brygada, Ku­

biak, Kuliński, Makałowski. 
Wykres pracy ścian i oddziału 
pnie się w górę. Nawet Józef 
Ciszak, czołowy rębacz w Zjed 
noczeniu, ale do niedawna 
zwolennik indywidualnego 
stylu pracy, uległ atmosferze 
solidarności, wspólnych czy-. 
nów i wspólnych zobowiązań.

— I ja utworzę brygadę 
czołową — .oświadczył. — Zo­
baczymy, co potrafię jako bry 
gadzista. (smm)

* W degęszy di* Generialissi-' 
inasa Stalinąj. zebrani zapew*' 
niaja:

„My, członkowie Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację byli żołnierze 1 par­
tyzanci Worjska Polskiego, ze­
brani wra* z przedstawiciela­
mi społęczeńst W'a . powiat u_bo- 
fe ft  wieefciego na uroczystości 
w 32 rrocz'nicę Armii Radziec­
kiej, przesyłajmy . yVnrr>,., wielr 
kiemu'Organizatorowi .jej sił? 
! ' zwycięstwa,, największemu 
Przyjacielowi-Ńąrodu Polskie­
go, WóćlzDWi, całej Postępowej 
ludzkości ' nasze nSjgórętsz.e 
pozdrowienia:

W wyniku zwycięstwa Ar­
mii Rattóefcttiej' nad faszyz- 
mera-odzyskaliśmy; niepodleg­
łość i prastare ziemie piastow 
sicie, odebraliśmy władzę z- 
rąk obszarników i lcapitalM 
stów, mamy dziś możliwość, 
w oparciu o rosnąca potęgę 
Związku • Radzieckiego?': budô  
wać socjalizm w Polsce.’

Obchodząc' 9dziś 32 rocznicę 
Armii Radzieckiej:' zftpeWnia? 
my - Wasy-że" będziemy stale u- 
maCniać przyjaźń polsko-ra­
dziecką, 1 niezawodna gwaran­
cję naszej niepodległości -i 
zwycięskiego marszu ku socja 
lizmowf.

W depeszy do Prezydenta 
Bolesława Bieruta zebrani o- 
świadczyli:

„Bylr żołnierze Wojska Pol­
skiego, partyzanci, b. więźnio­
wie polityczni powiatu bole­
sławieckiego, zebrani na uro­
czystej akademii, poświęconej 
32 rocznicy Armii Radzieckiej, 
przesyłają Wam, nieugiętemu 
bojownikowi o wolność i demo­
krację, swe gorące pozdrowie-

Wierni naszym chlubnym 
tradycjom bojowym, wprowa­
dzać będziemy w życie dekla­
rację ideową Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cie. "•'(tfobiać naszą przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, na­
szym wyzwolicielem, naszym 
największym sprzymierzeń­
cem, ostoją światowego poko­
ju-

Wzmożemy nasze wysiłki w

wżlce a wykonapie Planu Sze­
ścioletniego, planu budowy so­
cjalizmu w Polsce".

W depeszy do Marszałka 
Rokossowskiego zebrani stwier 
dzają: . ,,

,.Nąs, bojownilww antyfaszy 
Btowskich, h. iolrtierzy, b. par- 
tyza-'tów,,.ć:4j.''-więźttióWA póli* 
tycinycłr ,dumą;'i radościł 
napawa.,to, ie. dzięki sojuawrti- 
czeroti stanowiska. Z wiązka- Ra! 
iizieckiejfo; i’ .wieflkiê ci Stałinrfi 
Wy; Drogi Marszałku,• wî óci-* 
U*dei> -p.e- wiehi latacW-do k-ra* 
ju>i objęliście-dowództwo Wdj- 
ska Polskiego**. * - * - '
' Na zakończenie akademii od­

była się część artystyczna;''W' 
której-, wystąpili ■ artyści Opfery 
Wrocławskiej, Halska: i Sa- 
niawaki, art. dram. Ziobrowski: 
oraz dwa zespoły baletowe Z w. 
Zaw. Prac. Budowlanych pod 
kierunkiem' ob, Urbańskiej.

Zbigniew Grótoriski.

I M s n i e M t t i i i
«>Lona!i w 114 proc. 
pian^reguracjirotnei

We Wrocławiu odbyło się 
walnę zgromadzenie mierni­
czych, pod przewodnictwem 
inż. Wilhelma Danilewicza. Z 
referatów i dyskusji dowie­
dzieliśmy się, że regulację roi 
ną mierniczy przeprowa­
dzili w roku 1949 w 114 proc., 
a to dzięki współzawodnictwu 
pracy, na czoło którego wysu­
nęli się członkowie zrzeszeni 
w Spółdzielni „Zjednoczenie".

Inż. Zieliński wskazał na 
konieczność -szkolenia ideolo­
gicznego szerokich rzesz człon 
ków. Kwestię unormowania 
pracy poruczonó delegatom na 
zjazd krajowy, celem przed­
stawienia jej walnemu zjaz-

Zgromadzeni wybrali nowy 
zarząd w składzie: inż. Kieł- 
czewski — prezes, członkowie 
inź. inż. Waluda. Rudże, Szcze 
pański, Matląk  ̂Starek 1 Dwór 
ski. (Żgt) . . , ;

Różwca nie iesl już prohłemem

73 lecznice państwowe
w służbie zdrow ia zw ierząt na D. Ś ląsku
WROCŁAW. — W sali kon 

ferencyjnej Urzędu Wojewódz 
kiego wre praca. W ub. czwar 
tek i w sobotę odbyły się pod 
rząd dwie odprawy lekarzy we 
terynarii z terenu wojewódz­
twa. Leczenie zwierząt ognisku 
je się teraz w samodzielnej ko 
mórce, obejmującej 73 leczni­
ce dla zwierząt, noszącej naz­
wę: Państwowe Zakłady Lecz 
nicze dla Zwierząt (PZLZ). 33 
zakłady są lecznicami powiato 
wymi, a reszta działa w posz 
ćzególnych miasteczkach,

Najlepiej zorganizowane i 
zaopatrzone są zakłady w Ząb 
kowicach, Złotoryi, Jaworze,

. Jeleniej Górze, Trzebnicy, 
Strzelinie, Legnicy (najwięk- 

- sza) oraz w Obornikach We 
Wrocławiu działa lecznica wo 
• jewódzka, mająca siedzibę 
przy ul. Januszewickiej 48.

Aby postawić lecznictwo we 
terynaryjne na wysokim pozio 
mie, Urząd Wojewódzki prowa 

-dzi kursy . dokształcające dla 
-lekarzy weterynarii (w uriiwer

syteckiej- klinice weterynaryj­
nej), oraz otworzy Zalciad Hi 
gieny Weterynaryjnej we Wro 
cławiu przy ul. Rodakowskie­
go, Prowadzi się tam badania 
laboratoryjne bakteriologiczno- 
diagnostyczne i serologiczne. 
Materiał do badań przesyłany 
jest z całego województwa.

Służba weterynaryjna obję­
ła specjalną opieką Państwo­
we Gospodarstwa Rojnc oraz 
tuczarnie przemysłów Centra 
li Mięsnej, przygotowujące tu 
czniki na ubój. Daje to znako 
mite rezultaty. Ilość zachoro­
wań zwierząt opadła do mini­
malnych rozmiarów, a śmier­
telność wynosi ułamek procen

O pracy -Zakładów Leczni­
czych dl& Zwierząt świadczą 
cyfry: w roku 1948 miały one 
600 pacjentów na miesiąc, o- 
becnie 15 000 do 16.000. W cy­
frze tej j?y-ost pogłowia nie 
odgrjfwa .więkśzgj roli, bo moż 
na ja-zyjąć, że .jeśli pogłowie 
wzrosło dwuKfbtinje, ta . żabie

gi i badania lecznicze wzrosły 
piętnastokrotnie, a obroty le­
kami — dziesięciokrotnie!

Opieka sanitarno - wetery­
naryjna sprawiła, że groźna 
do niedawna różyca świń prze 
stała być w ogóle zagadnie­
niem, bo ilość chorób jest mi­
nimalna. Toteż dzisiaj nie sa­
mo leczenie jest głównym za­
gadnieniem, lecz zapobieganie 
chorobom, higiena i to żarów 
no w opiece nad zwierzętami, 
jak i w doborze paszy.

Najnowszym osiągnięciem 
jest utworzenie gromadzkiego 
aktywu przodowników wetery­
narii. Tworzą go rolnicy u- 
świadomieni klasowo, którzy 
przeszli krótkie 'przeszkolenie 
fachowe i są dziś ramieniem 
lecznictwa weterynaryjnego, 
obejmującym cały terer woje 
wództwa i sprawującym, pierw 
szy nadzór nad zdrowiem po­
głowia. Najzdolniejsi z nich —* 
szkoleni są na sanitariuszów 
medycyny weterynaryjnej.

Sztuki, wyrażające konflik­
ty  socjalistyczne, otwierają 
, przed teatrem nieograniczone 
możliwości, dają artyście peł- 

, nię wyżycia się, o ile przezwy­
ciężony zostanie , fałszywy pa­
tos, tak często na scenach pol­

eskich dezawuujący poziom ar­
tystyczny spektakli. Jest to 

> Jednak grzech pierworodny ak­
torstwa polskiego, który wy- 
Pywa z niezrozumienia psy- 

( cniki radzieckiego człowieka, z 
traku wczucia się y. rytm prze 

. tnan społecznych, właściwych 

.-Ustroiowi socjalistycznemu.
Tylko nieliczne sceny i nie- 

. uczni artyści potrafili prze­
zwyciężyć w sobie ów zmysł 
oeklamatorski. Nic więc dziw- 
J*eSo, że uległa mu również 

' “ Ma scena opolska.
komedia Isąjewa i Galicza

„Tu mówi Tajmyr" zwycię­
skim pochodem podbiła niemal 
wszystkie sceny polskie; Okla­
skiwały ją miasta, śmiali się 
robotnicy, wpadali w zachwyt 
krytycy. Istotnie: nieśmiertel­
ne qui pro quo zostało w „Taj- 
myrze" uwielokrotnione, pod­
niesione do którejś tam potęgi, 
że wyciska łzy z cczu, składa 
ręce do oklasków, każe podzi­
wiać kunszt komediopisarski 
spółki autorskiej, przy jedno­
czesnym trafnym przedstawie­
niu i wyobrażeniu psychiki lu­
dzi radzieckich epoki powojen-

To wszjstto zapisać można 
na dobro komedii.

Podziwiamy i Diużikowa i 
Kirpioznikowa i dziadka Babu- 
rina, legendarnego pszczelarza, 
który zmartwychwstał w , epo-

-e *cc;al;zmu,'i Griszkę I-tych 1 
wszystkich innych Moskwiczan 
i obywateli radzieckich, którzy 
śmieszą nas sytuacyjnie, a ka­
żą się podziwiać jako, ludzie.
( to jacy ludzię'

Tylko jedno nas razi: dla­
czego „Tu mówi. Tajmyr" jest 
■tak bezkompromisową i ostrą 
satyrą, więcej, paszkwilem na 
artystów? Wyśmiać ich sła­
bostki — rzecz słuszna, ale ani 
jeden z nielr ,. liie przejawia 
cech pozytywnych, wyjąwszy 
może niefortunną śp;ewacpke, 
bo przecież naw- sympatycz­
na Dunia wraca w epilogu do 
swoich pszczół, a triumfuje 
inżynier i miłość do „naszego" 
Tajmyr u.

Jest to zresztą jedyny cien 
i przelotny.

Dyrektor Lech Zarzycki, re­
żyser spektaklu, słusznie poło­
żył nacisk raczej na dydak- 
tyźmie komedii, unikając wszel 
kiej farsowości i ufając swo­
istemu komizmowi sytuacyjne­
mu. Komizm ten nie zawiódł, 
cały ZSRR i kraie demokracji' 
ludowej śmieją; sie szczerze na 
„Tajmyrze", .ucząc się zara­
zem, jak trzeba miłować swój

kraj, jak podchodzić do jego 
odbudowy. t

Analogie „Tajmyru" sa zna­
mienne również dla wielu na­
szych trochę pogardliwie do 
„prowincji" odnoszących się 
stołeczników.
- Al' reżyser zdaje się; za­
pomniał o jednym: komizm
sytuacyjny wymaga gry zespo­
łowej,-a przede, wszystkim wy­
maga tempa akcji. Inaczej sce­
ny rozklei»ia się nawet przy 
jednym ąui pro qpo, a; co do­
piero przy takim galimatiasie, 
jaki wynika w akcie drugim i 
trzecim „Tajmyru". Publicz­
ność, dostatecznie zmęczona, 
nie wychwytuje już point, ża- 

■ pominą* kto właściwie kogo za­
stępuje, gubi się w perypetiach 
bohaterów i z westchnieniem 
ulgi wita finał, uspokajający

Komedia winna śmieszyć, a 
, nie męczyć, tym bardziej, gdy 
oprócz śmiechu ina jeszcze in­
ne cele do soęłnienia.

Stąd konieczność skrótów, 
stosowana zresztą pomyślnie 
na innych scenach. Stąd ko­
nieczność unikania wszelkiego 
patosu, wszęljsiej,, ;4ęk)amaj:j I

niestety, his bra-k -go«w 0J»- 
lu w. akcie jifęr ŷszym i w> fi­
nale, "ojrohinę rewidwym. i

Bo (.tpr|&ież aśSń 'Diużifeów 
w svĘ)Pą|ycznej krć^Cji Mie­
czysława ; Łęckiego, teń nttody 
kochanek -Tajmyr^ .dópie¥ęt z 
biegiem- Wcaji-nabiera rumień­
ców życia,- z pocaątkjj jest tro­
chę sztywny, - a ani razu nie 
przyoomińa . prawdziwego-rą- 
dzieckiego inżyniera. Albo Kir- 
picznikow’ (Fr. Bay-Rydzew-

skonąłej aparycji, nie wyzbyć 
się, wodewilowych nałogów, po­
mijając już słabą dykcję.

Roman Hubczęnko jako Ba- 
burin dziadek wypadł wzru­
szająco, gdyby nie przesadna 
nieco gestykulacja: efektu
aktors'-'::go nie musi osiągnąć 
się tylko przy pomsey rąk. 
Bałem się szczerze o miłego 
dziadka, czy nie trafi go apo­
pleksja. A znowu Jerzy Kleyn 
alias Griszka powinien bar­

dziej się jąkać i decydować się 
na przekonywającą nieśmia­
łość, bo sorawia czasem wra­
żenie, jakby zasypiał na sce­
nie. Ponieważ już zdobyłem się 
na złośliwość, wymienię, jeszcze

jednym tchem Człowieka w 
kraciastym palcie (Eugeniusz 
Juszczak) i Matkę Luby Fo- 
powęj (̂Józefą Szczepańska), 
Do .nięh marginesowa prośba;1 
mniej szarży; lepsze ppanowa-. 
nie roli nie zaszkodzi.

Na tym, wypadałoby zakoń­
czyć litanię przewinień; bo pod 
adresem Alicji : Michałowskiej» 
(Dunia Baburin), Ireny Szem- 
plińskiej (Luba Popowa), Zo­
fii Piotrowskiej (sprzątaczka), 
Lidii Kownackiej i Jana Her- 
koperca — pozostały nam sa* 
me komplementy. Innych nie 
wymieniam: nie zawsze na to 
zasługują:

Kurtyna spada: uśmiechnię­
ci wychodzimy z sali, nucąc fi­
nałową melodyjną piosenkę o 
pociągach, co jadą do Moskwy. 
Zapomnie>'5my jeszcze pogra­
tulować Kazimierzowi Pręcz- 
kowskiemu za jego pomysłową 
dekorację. „Tajmyr" opolski 
pozostanie nam w pamięci, ja­
ko widowisko na c^ół udane, 
gdyby nie drebne usterki, wy­
pływające chyba z niedostatku 
przygotowań.

Leszek^Gąbfalfi. -

A r .  S

USiaczoru tactraina
„Ta  mówi Tajmiff’

W T e trz e  Ziemi Opo!skiejj
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BAJKI STAREJ NIANI
Zostaw, Wandeczko, tę 

książkę w spokoju —

1 mówiła czternastolet­
nia Halinka do swej 

yilodszpj siostrzycżki, Nabiera­
jąc z jej tłustych łapek ładnie 
fcprawiony tom, na którego o- 
kładce widniał tytuł' „Poezje 
Aleksandra Puszkina". Ale 
malutka Wandzia, tłuściutka, 
biby kulka, nie chciała tak 
łatwo rozstać się ze swą zdo-

— Tam Jest taki ładny o- 
brazek — szepnęła.

Halinka wzięła małą na imrn 
fana i pokazała jej ilustracją 
Pierwszy obrazek przedsta­
wiał starą kobietę w staro- 

' świeckiej sukni, w olbrzymim 
czepku. słuchającą uważnie 
czytającego chłopczyka. Chło­
piec miał kręconą, czarną 
czuprynę i myślące, poważne

— Kto to? — zaszczebiota- 
ła Wandeczka.

— Widzisz, kochanie — ob­
jaśniała siostra, — tak wyglą­
dał w dzieciństwie najwięk­
szy poeta rosyjski, Aleksan­
der Puszkin. Mały Aleksan­
der mieszkał z rodzicami i 
siostrami na wsi Długie go­
dziny luo',1 spędzać w towa­
rzystwie starej niańki, która

i opowiadała mu baśnie ludowe. 
.̂Czarnowłosy Oleś bardzo ko-

Chcialbym byc 
lotnikiem

Hardzo mnie to cieszy, 
ż" jestem chłopczykiem;
Gdy duży urosnę, 
zostanę lotnikiem,

Brdę mial samolot 
t motorem prawdziwy... 
fcrdę spcd chmur patrzył 
na ojczyste niwy.

Oblece pól świata 
i do Polski wrócę, 
zdejmę gwiazdkę z nieb* 
Matulcńcc rzucę.

Gdyby wróg chciał zabrać 
nam ziemie kochane, 
na swym samolocie 
wnet do boju stanę.

Szkoda, żem tak mlod. 
iem jeszcze chłopezykien., 
bo już jak najprędzej 
chciałbym być lotnikiem!.,

L. Wiszniewski"

chał swe rodzeństwo, ale naj­
większe zaufanie żywił do sta 
Tęj chłopki, która go wyniań- 
czyła. Nawet siostra Olga nie 
wiedziała, że jej braciszek w 
sekrecie pisuje wiersze. Do 
tajemnicy została tylko do­
puszczona dobra niania i jej 
to odczytywał Oleś swoje 
pierwsze, dziecinne wierszyki.

— A wiesz, Wandeczko — 
mówiła dalej Hala, że pra­
wie w tym czasie w dalekim 
Nowogródku mieszkał drugi 
chłopiec, który również słu-

cjiał opowieści ludowych z ust 
prząśniczek w izbie czeladnej. 
Z tego chłopczyka wyrósł naj­
większy poeta polski, Adam 
Mickiewicz. Po latach obaj 
poeci, polski 1 rosyjski, pozna­
li się w Petersburgu i za­
dzierzgnęli serdeczne węzły 
przyjaźni/

— Czy Aleksander Puszkin 
napisał wiersze dla dzieci? — 
spytała Wandzia. — Bo ..Po­
wrót taty" jego przyjaciela, 
Adama Mickiewicza, znam na­
wet na pamięć...

— Trochę cierpliwości. W 
następną/niedzielę przyjdziesz 
do naszej szkoły. I zobaczysz 
piękną inscenizację bajki Pusz 
kina „O rybaku i złotej ryb­
ce". A tymczasem, żeby ci się 
nie nudziło, opowiem ci jej 
treść.

— Był sobie raz rybak, co 
mieszkał na brzegu morza w 
ubogiej chatce....

Malutka Wandzia słuchała 
z uwagą opowiadania siostry.

Ciocia Hania

Dzwonek naciśnięty energicz 
ną ręką. ojca wyĄal dwa prze­
ciągle dźwięki.

— Tatuś! — Michaś w pod­
skokach pobiegł do drzwi i 0- 
tworzyl je na oścież przed wra 
eającym ojcem.

Z właściwą mu powagą asy­
stował ojcu przy zdejmowaniu

KOZIA CHATKA (Bajka białoruska)

Przed wielu laty żył sobie na świecie pewien Biedak. 
Nie miał rodziny ani przyjaciół, nie posiadał własnego 
domu, ani nawet skrawka ziemi. Od najmłodszych lat 

ciężko pracował na innych, a nigdy nie najadł się do syta. 
Uprzykrzyło mu się w końcu takie nędzne życie i postanowił 
powędrować w świat, szukać szczęścia. Biedak szybko wybrał 
się w drogę. Kij do ręki, pusta torba Uwieszona u pasa — 
to wszystko.

Długo szedł polami 5 kwiecistymi łąkami, aż zaszedł do 
lasu. A że las był gęsty, zgubił więc Biedak drogę, zabłądził.

Błądzi po lesie, głodny, nieszczęśliwy. Noc już blisko. 
Nie może wydostać się z lasu. Nagle znalazł się na polance 
i o dziwo, widzi: na polance stoi chatka. Ale jakaś dziwna, 
zupełnie nie podobna do tych chatek, które widział kiedykol­
wiek dotychczas. Zbliżył się do niej. ściany chatki zrobione 
są z'pysznego sera, komin ulepiony z masła, pięć z pierogów, 
parapety u okien z cukru.

Nie długo myślał głodny Biedak, rozebrał piec, następ­
nie zabrał się do ścian, wszystko pakuje do ust. Najadł się 
Biedak do syta, a na deser ugryzł spory kawał słodkiego 
okienka.

Wten słyszy głośny tupot i hałas w, lesie. Przestraszył 
się .Biedak. Patrzy, a tu ze wszystkich stron zbiega się na 
polanę ogromne stado kóz. Przerażony Biedak wlazł po<? 
łóżko. Leży i trzęsie się ze strachu.

Zaniepokojone kozy zbliżyły się, a najstarsza beczy obu­
rzona : „Kto dobrał się do naszego domku, kto nam zrujno­
wał smaczne ściany, gdzie się podział nasz doskonały pies 
i co się stało ze słodkim oknem?"

Nikt nie umiał jej odpowiedzieć.
— Szukajcie winowajcy.
Długo kózki szukały, ale Biedaka nie znalazły.
Napiekły pierogów, narobiły świeżego twarogu, ubił} 

masło i wyremontowały chatę.
Następnego ranka poszły kozy do lasu, ale jedną zosta­

wiły dla pilnowania chaty. Leży Biedak pod łóżkiem, znowu 
głodny, ale boi się wyleźć. Koza siedzi akurat- naprzeciw nie­
go, nawet okiem nie mrugnie, dotrze pilnuje.

Ech myśli sobie Biedak. - »  Spróbuję sprowadzać ńa 
kozę sen,

— Śpij, oczko bystre, śpij oczko ciekawe — szepcze spod 
łóżka. I widzi, że koza przymyka jedno oko.

— Śpij, oczko czujne, śpij oczko, drugie.
Koza przymknęła oczy i usnęła.
Wylazł Biedak spod łóżka. Zjadł ęiec z pierogów, podłu­

bał ściany z sera, nawet maślanego komina nie uszanował i 
na deser ułamał sobie spory kęs cukru. Posilił się wspaniale 
i znowu ukrył pod łóżkiem.

Wieczorem wróciły kozy. Patrzą, koza dozorcżyni śpi 
W najlepsze, a chatka znowu objedzona.

Rzuciły się kozy na dozorczynię, pobodły ją rogami, sko­
pały kopytkami.

_ — Nie jestem winna — płacze biedna koza-dozorczyni, — 
ktoś sprowadził sen na moje oczy. Najpierw na jedno oko, 
a potem na drugie.

Zebrały się kozy na polanie i urządziły wiec. Na wiecu 
zapadła uchwala, aby chatkę raz jeszcze wyremontować i na 
straży postawić kozę o trzech oczach.

Tak też uczyniły.
Rano poszły kozy do swych codziennych zajęć i zostawiły 

na straży trzyoką towarzyszkę.
Biedak o tym nie wiedział, kiedy zaczął usypiać kozę. 

Uśpił jej dwoje oczu, ale trzecie oko kozy czuwało. I gdy Bie­
dak napoczął kawałek pieca, koza podniosła taki bek, że 
wszystkie kozy odrazu zaalarmowała. Przybiegły natychmiast 
i rzuciły się na rabusia.

— Kózki najmilsze, kózki drogie. Nie bijcie. Przez całe 
iycie służyć wam W*ię — jęczał Biedak.

Ulitowały się kozy nad Biedakiem i przestały go bid 
— Zgoda — powiedziała najstarsza koza. — Zostań. 

Będziesz naszym pastuchem.
Został więc Biedak w koziej chatce. Pasł kozy, doił je, 

pielęgnował, gdy były niezdrowe, doglądał i rozd-arowywał 
je takim samym biedakom, jak on sam.

Od tego czasu rozmnożył się bardzo kozi ród i można 
spotkać kozy na wsi i w małych miasteczkach, a nawet 
w wielkich miastach.

Zaprzyjaźniły się kozy z ludźmi, a biedacy, którzy nie 
mogą sobie pozwolić na krowę, uważają kozę za swojego naj­
lepszego przyjaciela i żywicielkę dzieci.

płaszczj, 1 .sprowadził go tU 
pokoju. Ojciec przez chwilę p<t 
trzył z uśmiechem na synka.

— Mam dla ciebie niespo* 
dzianlcę, Michasiu — powie* 
dział wreszcie z tajemniczym 
uśmiechem.

— A może spróbujesz zga<h 
nąć? — zapytał ojciec.

Ale Michaś nie chciał tracii 
czasu na niepewne domysły. 
Więc potrząsnął płową czu- 
prynkę i czekał. 1

— Postanowiłem cię wysłai 
na kolonię zimową do Obornik, 
Przez trzy tygodnie będziesz 
tam hasał z gromadką róuńei* 
ników. ł

Michaś ożywił się.
— 1 pojadę prawdziwym pt>•'1 

ciągiem? I będę mógł bawił 
się z innymi dziećmi? — pytał 
pclen podniecenia. — A czy ty; 
ze mną pojedziesz?

Ojciec roześmiał ■ się wesoło, '
— Nie, na to jestem tro- f 

chę za duży.
Michaś nie mógł tego dnia 

myśleć o niczym innym. Z niei 
cierpliwością czekał na powrót 
matki, żeby jej opowiedzieć » 
wielkim zdarzeniu.

— Mamusiu — wołał już oH 
progu — ja wyjeżdżam. • J

Wiadomość o zimowej kolo< 
nii dla dzieci ucieszyła ją rów* 
nież. Cała trójka omówiła sta* 
rannie wszystkie szczegóły. Ml 
chaś mial co chwila nowe wąU 
pliwośti. Bo chodziło o to, cztf, 
można zabrać brązowego 
Mruczka. Przecież jemu także, 
przyda się wypoczynek... ! I

Michaś wyciągnął najwięki 
szą walizę i był boleśnie roz* 
czarowany, kiedy rodzice bezli­
tośnie ograniczyli jego bagai 
do małego plecaka

W oznaczonym dniu zapo­
mniał o wszystkich kłopotacht 
Z uczuciem dumy zajął miej4 
sce w wygodnym autobusie i 
przytknął twarz do szyby, żeby, 
posłać rodzicom jeszeze jedeii

Jedziemy! — krzyknął ra<

nym wzrokiem objął swoich 
współtowarzyszy podróży, dzie 
ci pracowników dolnośląskich 
fabryk. i »

— Jedziemy — powtórzyła 
mała dzieyiczynka 10 czerwonej 
czapeczce i uśmiechnęła się d( 
Michasia. B. L.

N OCĄ szumiał wicher. 
Strasznie wyło i gwiz­
dało w kominie. Gęsty 
' deszcz porywany wia­

trem tłukł o ściany.
- Tania spała w alkowie przy 
Jnałym piecu.
, — Mamo, kto do nas w ścia 
Hy puka? — pytała przez sen. 
A matka odpowiedziała:

— Spij, śpij. To wicher tań­
czy na dworze.
i Nastał dzień, wicher jeszcze 
jsię' nie uspokoił Następnego 
dnia, gdy Tania zaczęła się 
.̂ubierać w szubkę, babcia się

— Nie wychodź z domu, ńa 
idworze kałuże po deszczu.

Tania, podeszła do okna, po­
patrzyła na podwórko, gdzie 
potworzyły 1 się całe strumie­
nie. Co robić?...
| — Siedź w domu — przed­
rzeźniała Tania — Cały dzień 
Itak siedzieć w domu? A co w 
idomu robić?
[ — W domu znajdziesz ro­
boty ile tylko chcesz — odpo­
wiedziała babcia. — Widzisz, 
rteraz będę garnki myła, a ty 
myj filiżanki. Ostrożnie myj, 
delikatnie, żebyś nie rozbiła, 
i Tania nalała gorą;ej wody 
!w głęboką miskę Dużo wody 
nalała, aż po same brzegi. 
'Babcia taiła garnki zmywa­
kiem, skrobała każda- plamkę 
i nie patrzyła na fanię.
I A Tania tymczasem wzięła 
jjedną filiżankę, tę niebieską 
jw kwiatki malowana i opuś­
ciła w wodę. Woda w misce 
,wystąpiła poza brzeg, polała 
6ię strumieniem po ławce — 
i na ziemię. Tania wymyła fi­
liżankę w niebieskie kwiatecz- 
ki i wzięła druga w jagódki. 
!A kiedy zaczęła myć kubek 
dziadka, to okazało się, że 
wody w misce zamało. Tania 
porozlewała wodę na" wszyst­
kie strony. — Kubek stukał 
<w miskę, dzwonił, jak by się 
gniewał.
i> — No, ładny bedziesz i tak 
j—. .powiedziała Tania. Wytar­
ła go i-postawiła i'mazany i z 
brudnymi smugami:''

— Babciu — mówi Tania, — 
kubek nie chce się w żaden 
sposób umyć.

Eabcia już umyła garnki, 
spłukała je czystą wodą i po­
stawiła na piecu, aby wyschły.

— No, co u ciebie? — zwró­
ciła się do Tani. - j  Rzeki i je­
ziora? Pomogę ci.

Babcia i Tania żywo zabra­
ły się do zmywania reszty na­
czyń. Potem postawiły do sza­
fy, ławkę i podłogę wytarły 
do sucha.

Praca babci

- No, to l wszystko. Skoni 
czona robota — ppwiedziała 
Tania.

— Po twojemu skończona, 
a po mojemu zaczyna się — 
powiedziała babcia. — Pójdę 
drzew narąbać, a ty weź miot­
łę i zamiataj podłogę, lecz 
wpierw spryskaj wodą.

Babcia narzuciła chustę i 
wyszła, a Tania zaczerpnęła 
kubkiem wody z wiadra i za­
częła wokół pryskać.

— Deszczyk pada — woła, 
— ej, cieszcie się wszyscy! 
Deszczyk pada!

Woda pryskała po całej iz­
bie — i na ściany padała i na 
ławki. I po całej podłodze, po 
białym obrusie rozsiadły się 
krople Wody, jak ciemne 
plamki.

Potem chwyciła miotłę i za- 
sz ł̂a-zamiatań- Tak zamiatała

żwawo, że wzniósł się kurz.
Babcia weszła z drzewem.
— Spokojniej, spokojniej! —• 

woła. — Czy można tak za­
miatać?

I pokazała jak trzeba za­
miatać: cicho, równo — i kurz 
się nie wznosi. Zamiotła izbę, 
ułożyła wzorzyste chodniki. 
Czyąto zrobiło się w izbie.

— Ot i już po robocie — 
rzekła Tania.

— Nie, jeszcze nie wszyst* 
ko — powiedziała babcia. —* 
Teraz pójdziemy. gęsi nakar*

Nasypała otrąb w miskę, 
nakruszyła kartofli, zalała go­
rącą wodą i zamieszała. Po­
tem obie okryły się ciepłymi 
chustami i wyszły. Gęsi już 
stały przy swoim karmiku i 
czekały. Skoro ujrzały babcię 
z miską, zaczęły gęgać na róż­
ne głosy. Póty gęgały, póki 
babcia nie dała im pokarmu. 
A jak tylko nasypała, tak za­
raz głowy w karmik schowa­
ły i umilkły. Kury także przy­
biegły, babcia . nasypała im 
garstkę owsa na boku, aby gę­
si nie widziały.

— No i po robocie, już 
wszyscy nakarmieni — powie­
działa Tania.

W tej chwili z obory ode­
zwał się gruby głos:

— Mmu-y-y-y.,
A potem z owczarni.
— Me-eee-e...
— Ot, jak wszystkich na­

karmiłam — roześmiała się 
Tania.

— Czekajcie cierpliwie, jesz­
cze południa nie ma — odpo­
wiedziała babcia i wróciła do 
izby.

Teraz babcia umyła ręce, 
wzięła kołowrotek i zaczęła 
prząść wełnę, a Tania skuba­
ła wełnę leciutko, po włosku.

— Jak sprzędziesz wełnę, to 
będziemy po robocie, prawda 
babciu?

r— Snrzede węłne i bydełku

siano dam — odparła babcia. 
— A potem obiad ugotuję. Po 
obiedzie jeszcze wełny trochę 
uprzędę i do obory pójdę, by- 
dełko napoję, nakarmię, potem 
krowy wydoję, po wodę do 
Studni pójdę... A potem już 
niedługo wieczór nastanie. W 
rondelku trzeba słoni-’

}y na kanapie i jedna drugiej 
zaczęła opowiadać bajki. Tym­
czasem babka wchodziła, wy­
chodziła, brzęczała wiadrami, 
a Tania zupełnie zapomniała, 
że chciała jej pomagać. Do- 

.piertf Wieczorem, gdy Lonia 
odeszła, przypomniała sobie.

— Babciu a co jeszcze ma­
my robić?

| — A jeszcze musze pójść do 
piwnicy, jiabrać kartofli i

ny stopić i kartofle ugotować... „
Po obiedzie przyszła do Ta-

— Czemu tak długo do mnie 
nie przyszłaś?

— A ty dlaczego tak długo 
nie przychodziłaś?

— Skąd ja? — odpowiedzia­
ła Tania. — Ja we wszystkim 
babci pomagałam.

Przyjaciółki bawiły się lal­
kami. Gdy sie ściemniło, siad-;

— Babciu, i ja * tobą. Ja 
także będę kartofle wybierać.

Babcia zapaliła lampę, wzię­
ła koszyk i zeszła do piwnicy. 
Tania z nią.

W piwnicy było bardzo zaj­
mująco. W jednym kącie le­
żał cały worek kartofli, w 
drugim brukiew i marchew­
ka. W trzecim stały beczki z 
kapustą i ogórkami.

Tania tąkżei chcis$a wyljie.j

rać kartofle, lecz babcia mń 
wiła:

— Nie brudź rąk, lepiej ju2 
wybierz sobie brukiew.

— Babciu, popatrz. Kto W 
brukiew obgryzł?

— Myszy — odpowiedział# 
babcia. — Ot, niegodziwe. ,■

Tanu. szybko się obróciła.
— A gdzie one żyją? J
— Gdziekolwiek, w norkacłu
W tej chwili zeskoczył

piwnicy kot Mruczek i zaczął 
szukać po kątach. Oczy jegij 
w ciemności świeciły jak zie* 
lone ogniki. , 1

— Widzisz, Mruczek wi®( 
gdzie żyją myszy — powie* 
działa babcia. Nabrała w k<M 
s?yfe kartofli, nabrała z becẑ  
ki kapusty w dużą miskę. »

— No. chodźmy — rzekła.
— Zaraz, zaraz babciu -ł, 

odpowiedziała Tania, — P°j 
czekaj troszkę, wezmę sobie r  
beczki ogórek. f

Stanęła na palcach 1 
ciągnęła z beczki duży, zielo* 
ny ogórek, A gdy zobaczyła} 
że babcia już nogę na ścbo* 
dach postawiła, zaraz zrobity 
jej się straszno w dużej, cieni 
nej i cichej piwnicy. - -Ą

— Poczekaj, poczekaj! -ł 
zawołała. — Wpierw ja wyją*
z piwnicy. . --JI

Tania i babcia wyszły; z<H 
stał tylko kot, który chciał na 
myszy polować.

— To wreszcie zrobiłyśmy 
wszystko, prawda babciu?.:! ~Ą. 
mówiła Tania. ,

W tej chwili zaskrzypiał* 
drzwi, do izby weszła matka,

— Oj, deszcz siekł w oczj
— powiedziała, otrząsając sił 
z deszczu. ł

Znowu zaskrzypiały drzwr
— przyszedł dziadek. )

— Nakrywaj stół. Taniu H 
rzekła babcia. — Ja bedę kar* 
tofle z łupinek obierać. _ j

— Oj, babciu — powiędną 
ła Tania, — a ki-dy będzi* 
koniec twej robocie? *

Babcia uśmiechnęła się i; 0<*l 
powiedziała:

— Moja robota, dzieękĄ.Wpl 
sy sie nie skończy- . . . ., J
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Słowo Sportowe
Mistrzostwa Polski zostały ukończone
ale dyskusje nie ustają wśród uczestników
' Mistrzostwa ping- - pongo- 
we Polski mamy już poza so­
bą. Impreza ta należy do jed­
nej z najbardziej udanych, ja­
ką kiedykolwiek 'zorganizowa­
no na terenie Wrocławia. Za­
kończyła ona się też wielkim 
sukces jm tak wrocławskich or 
ganizatorów jak i zawodni­
ków naszego okręgu. Rewela-

WwĘI

W SA

stwa te przeszły pod wzglę­
dem organizacyjnym -wszelkie 
przewidywania. Dzięki żmud­
nej pracy Komitetu organiza­
cyjnego z dyr. Skrabą, mjr. 
Stesłowiczem, Kargerem, Sa­

dowskim i Kępą na czele, któ 
rzy z wielkim sercem przygo­
towali wrocławskiej publiczno 
śei aportowej tak udaną impre 
zę.

Ogniwo chce zostać w  lidze
i m obilizuje wszystkich bokseró

Mistrzostwa
Związkowca

W dalszym ciągu igrzysk zi 
mowych ZS Związkowca roze­
grano w Karpaczu slalom w 
konkurencji mężczyzn i ko­
biet.

W konkurencji kobiet i junio 
rów rozegrano slalom na tra­
sie fiOO m. Wśród kobiet zwy­
ciężyła Witkowska (Szklarska 
Poręba) w czasie 1:35,1. Sla­
lom juniorów wygrał Janków 
ski (Karpacz) — 1:30,4.

W konkurencji senioróŵ  za­
wodnicy mieli do przebycia 30 
bramek, na trasie długości &00 
m. Zwyciężył Gołąb (Zakopa­
ne) w czasie 2:55,9.

pacź) ̂ ™enioray -  Gołąb. *

R A D I O
><• U LUTEGO (ŚRODA) 

Program I 
8,43 Muz. 8,50 Aud. szkol. 9,15 

Wszechn. 9,35 Muł 18,08 Skrzyn­
ka PCK 10,18 Muz. 10,58 Inform.

12.3* Kone. dla szkół 16,00 Dziennik 
18,28 Aud. muz. 17,08 Skrzynka

Muz. 18,88 Pierwsze dni — powieść 
19,00 Konc. kamer. 20,00 Dziennik

2245 Muz. 22,38 Z* życia Rumunii 

Hymn.

Program IX 
B,U Wiadom. 5,20 Kona. 8,88 Wia

Wiadora. 8,05 PrzgJ. prasy chłop.

14̂25 Muz. 14,55 Koncert 15,3t Aud! 
dla dzieci 15,38 Muz. 18,00 Dzienni* 
16.20 Muz. dla wszystkich 18,41 
Skrzynka techn. 16,55 Muz. 17,1# 
Na widnokr. 17,30 Sport 17,45 Re­
portaż 18,00 Z kraju 1 ze świata 
18,15. Aud. dla wsi 18,38 Muz. 18,4#

23,00 Wiadom. 23,18 Muz. M,88

Podziękowanie
Wszystkm tym, którzy wzięli bezinteresownie czynny

" “ śr .  *  .  „ B *  ^ R O m p )l

Siatkarze AZS
k lasą  <łla siebie

5SIS
k i^^ow aU  się na'czele

n a ę
J u n i o r z y

ą d o b rą  lo Ł a t *

liliis s s s
dia“ Racibórz, waga ̂ średnia

Wrocławskie Zakłady 
Wyrobów Papierowych

we Wrocławiu

* d * * * y k  pod Wrocławiem, 12 km od miast. — dojazd

3 SZNYC1ARZY d0 wykrojników maszyn papierni­
czych - przetwórczych (warunki do omówienia).

1 NARZĘDZIARZA 
1 TOKARZA

1 SZLIFIERZA
S ŚLUSARZY MASZYNOWYCH 

1 REF. PLANOWANIA I STATYSTYKI

j rrHrEHrIŁ tkksss°
1 PIELĘGNIARKĘ -"d IETYCZKĘ  ̂ ^

Ẑ S « Ti*ł PerSOnalliy -  Wr0CłaWK-̂

HANIU OWE

i i
i s i
g a g n a a

b r a ś ?

wmm

Gdy młoda para stanęła w drzwiach kościoła, rozległ się 
nagle piekielny hałas. Janka odskoczyła gwałtownie, a baro­
nowa krzyknęła z przestrachu: to wieśniacy strzelali z fuzji na 
■wiwat. Kanonada me ustawała przez całą drogę do zamku.

Podano podwieczorek, do którego zasiedli obaj księża, bur­
mistrz i świadkowie ślubu, wybrani spośród zamożniejszych go- 
spodarzy okolicznych.

Następnie w oczekiwaniu kolacji, wszyscy udali się do 
ogrodu. Rodzice, ciotka Lizka i proboszez Picot przechadzali 
Etę aleją baronowej, drugą zaś przemierzał wielkimi krokami 
proboszcz z Yport, zatopiony w czytaniu brewiarza.

Z przeciwnej strony zamku dobiegały odgłosy hałaśliwej 
zabawy wieśniaków; odświętnie ubrani chłopi okoliczni popijali 
Jabłecznik na dziedzińcu.

Janka i Julian przeszli zagajnik i wdrapawszy się na skar­
pę, patrzyli w milczeniu na morze™

Mimo, że była dopiero połowa sierpnia, dął wiatr północny 
> odczuwało się lekki chłód. W poszukiwaniu osłony młoda para 
“unęła wrzosowiska i skręciła na prawo, chcąc dotrzeć do za­
drzewionego wąwozu, prowadzące do. Yport.

Gdy weszli na wąską ścieżkę, biegnącą wśród zarośli tak

— ̂ Jego żoną?^Czy nie była nią już teraz? _ _ ^

na k t^ T w iły rŝ n:króciutkie,''^asneawzkt^iW^^^lgdyTak 
nie całował; odwracała głowę, aby uniknąć tych pieszczot, które 
zresztą nie były jej niemiłe.

Dotarli do skraju lasu. Zatrzymała się, jrzerażona, że od­
dalili się tak bardzo od zamku.

— Wracajmy — rzekła. — Co sobie pomyślą rodzice!
Opuścił ramię, którym ją obejmował i odwracając sif rów­

nocześnie, stanęli na przeciwko siebie, tak blisko, że czuli ciepło 
swych oddechów na twarzach. Spojrzeli sobie w oczy, spojrzę- j 
niem ostrym, przenikliwym, w którym dwie dusze wydaje się 
łączyć w jedno; chcieli dotrzeć do nieznanej głębi swych t 
jestestw, aby znaleźć odpowiedź na niepokojące ich pytania: * |

Jakie będzie to nasze wspólne życie? Jakich radości, jakich ; 
rozczarowań doznamy w tym nierozerwalnym małżeństwie sam 
na sam? I wydało im się nagle obojgij, że widzą się po raz 
pierwszy.

Nagle Julian, kładąc dłonie na ramionach żony, zamknął 
jej usta mocnym, namiętnym pocałunkiem. Całe jej ciało 
wstrząsnął tajemniczy dreszcz. Odepchnęła męża tak gwałtow­
nie, że omal nie upadła.

— Chodźmy już — wyszeptała.
Nic nie odpowiedział, tylko ujął obie jej ręce i przytrzymał 

w swoich. W powrotnej drodze nie zamienili ani słowa,

Ustawiono dwie duże baryłki, otoczone wieńcem płonących 
pochodni. Służące płukały nieustannie naczynia w cebrzyku
i podstawiały je jeszcze ociekające wodą pod czerwoną stróżkę 
wina lub złocistą jabłecznika.

Spragnieni tancerze i spocone dziewczęta wyciągali ręce 
po napełnione kubki i przechylając głowy do tyłu, wlewali sobie 
strumieniami orzeźwiający płyn do gardła.

Na stole przygotowano chleb, masło, ser i kiełbasę; od czasu 
do czasu ktoś z tańczących podchodził i chwytał kęs jedzenia. 
Przypatrując się tym zdrowym, radosnym haikom, ponurzy go­
ście z zamku odczuli także chęć wzięcia w nich udziału, popicia 
z tych grubych, zwykłych beczek, przegryzając kawałkien Chle­
ba z masłem i surową cebulą.

Po skończonej wieczerzy wszyscy przeszli na chwilę do sa­
lonu, a potem zmieszali się z pod ochoconym tłumem.

Gdy goście pożegnali się, baron i baronowa mieli krótką 
sprzeczkę. Pani Adelaida, bardziej niż zwykłe zasapana, od­
mawiała uporczywie jakiejś .propozycji swego męża.

— Nie, mój drogi, mówiła — nie mogę, nie czuję sic n» si­
łach...

Baron wstał gwałtownie i podszedł do Janki.
f  D. c. n -ł

sportu*1klJbu nie toaci jednak

jeżdżą do Wrocławia staną- już 
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Pierwszy b o k  bokserski
nap ew n o  ta lenty

W dniach 21, 22 i 23 bm.

zwą „Pierwszy krok* bokser­
ski". W imprezie tej udział
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O tym, że nasza publicz­
ność tramwajowa nie zawsze 
wykazuje t. zw. dobre wycho­
wanie, pisaliśmy niejednokrot­
n i. Niestety odnosi się to 
szczególniej do młodszej gene 
racji. Obserwujemy to choćby 
w takich wypadkach, jak wsia 
danie do tramwaju, czy też za­
chowanie się w natłoczonym

Jedynym argumentem w ta­
kich wypadkach są wyłącznie 
silniejsze łokcie. Wiek, inwali 
dztwo, czy płeć niemają w ta 
kich wypadkach, dla „siłaczy" 
ładnego znaczenia.

Ostatnio otrzymaliśmy od 
jednego z naszych Czytelni­
ków list, który potwierdza, nie 
stety, nasze obserwacje. Czy­
telnik ten cytuje nam podsłu­
chaną przez jego żonę w 
„czwórce"* rozmowę, na temat 
kobiet. A oto urywki tej roz­
mowy, wynikłej z faktu, że ja 
kuś kobieta z dziećmi wysia- 
dsła z tramwaju i z tego po-

prcystanku nieco dłużej.
..Tyle tego zaraztwa się na­

mnożyło, niewiadomo skąd ,— 
mówi pasażer tramwajowy tia 
cały głos do swojego współto­
warzysza. — „Widocznie na 
Grabiszyńskiej specjalnie po­
wietrze im sprzyja".

Żaden z obecnych w wozie 
mężczyzn nie zareagował na 
to powiedzenie.

Państwo łoży milionowe su­
my na żłóbki, ogrody jordano 
wskie, przedszkola i szkoły 
chyba nie po to, by jakiś nie- 
dowarzony osobnik w miejscu 
publicznym wyrażał się źle o 
matkach i dzieciach.

Jesteśmy tego samego zda­
nia co nasz Czytelnik, że „za- 
rastwo“ jest naszym najwięk­
szym skarbem i że na nim bu 
dujemy naszą przyszłość.

Tuwicz

Imponujący plon nu 6  lot
w dziedzinie szerzenia oświaty i

W gmachu ORZZ odbyła się 
odprawa kierowników ORZZ, 
referentów i Zw. Branżowych, 
na której kierownik Wydziału 
Kulturalno-Oświatowego . ob. 
Doliński przedstawił zebranym 
6-letni plan Wydziału Kultu­
ralno-Oświatowego Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych 
we Wrocławiu.

PRACE OŚWIATOWE
Na pierwszym mieiscu po­

stawiono sprawy oświatowe.
Szczególnie doniosłym zada­

niem jest walka z analfabe­
tyzmem. Plan przewiduje 
kurs własny dla 11 tys. 250 
ludzi, nadto 750 szkolonych bę­
dzie indywidualnie. W każ­
dym zakładzie pracy działać 
ma Komitet do walki z anal­
fabetyzmem i pomagać ponad 
to w walce z analfabetyzmem

Postanowiliśmy — referuje 
ob. Doliński — zorganizować 
200 .kursów języka rosyjskiego 
dla 4.000 słuchaczy oraz zor­
ganizować 120 nowych zespo­
łów w zakresie szkolenia ideo- 
logiczno-politycznego oraz po­
wołać do żyćia 120 zespołów 
w świetlicach dużych zakła­
dów pracy celejn podniesienia 
wiedzy zawodowej.

Na wykładowców powoły­
wać będziemy inżynierów, teeh

< n l l u r y
ników, majstrów, przodowni­
ków, techników, naukowców i 
studentów. .

Obecnie mamy na pierw­
szym poziomie Wszechnicy Ra 
diowej 9.000. a na drugim po­
ziomie 4.000 słuchaczy. Roz­
toczymy nad nimi opiekę, a 
we wrześniu zorganizujemy 
egzaminy.

AKCJA BIBLIOTECZNA
Chcemy zorganizować ,-r- mó 

wi w dalszym ciągu ob. Do­
liński — 700 nowych czytelni 
i punktów prasowych, musi­
my zdobyć 50.000 nowych czy 
telników dla bibliotek. Nie wy 
starczy prowadzić bibliotekę i 
wypożyczać robotnikom książ­
ki na mieście, trzeba im je 
nieraz zanieść do domu i dla­
tego zorganizujemy tzw. „księ 
gonoszy".

W powiatowych domach kul 
tury i większych świetlicach 
chcemy stworzyć poradnictwo 
czytelnicze.

Musimy intensywnie propa­
gować akcję współzawodnic­
twa i racjonalizatorstwa w 
ślad za wzrostem produkcji. 
Podniesienie wydajności pra­
cy, /to wznoszenie - nowego, 
wyższego ustroju społecznego 
— socjalizmu Musimy prze­
konać najbardziej niedoświad 
czonego robotnika, że nowa 
metoda-pracy cenna jest i dla 
niego osobiście i dla państwa.

ŁĄCZNOŚĆ ZE WSIĄ 
Do zadań planu 6-letniego 

należy socjalistyczne prze­
kształcenie wsi. W świetlicach 
PGR w źle urządzonych, albo 
wcale nie urządzonych nie zro 
bi tej roboty sam ZZ Rob.Rol. 
Kierownicy świetlic fabrycz­
nych pojadą na wieś i pomo­
gą w zorganizowaniu świetlic 
ZSCh.
• Celem usprawnienia akcji 
łączności świetlic fabrycznych 
z ośrodkami wiejskimi powsta 
nie przy ORZZ wspólna ko­
misja ze Zw. Sam. Chł.______

Nie zapomnieliśmy o akcji 
artystycznej. Przygotowujemy 
się do ogólnopolskiego festi­
walu polskiej sztuki współ­
czesnej i tańców ludowych, 
do ogólnopolskiej wystawy a- 
matorskich prac plastycznych 
1 to w skali krajowej.

Przeprowadzimy 4.000 poka­
zów artystycznych w świetli­
cach, w tym 1.000 w ramach 
łączności ze wsią, 1.000 wie­
czorów literackich i spotkań 
z autorami. 100 koncertów za­
wodowych zespołów muzycz­
nych w osiedlach i dużych za 
kładach pracy.

Zorganizujemy 100 zespołów 
recytatorskich, 100 nowych 
chórów, 70 nowych zespołów 
tanecznych i 100 nowych ze­
społów artystycznych.

Najzdolniejszych muzyków 
i plastyków z klasy robotni­
czej skierujemy do wyższych 
uczelni i zapewnimy im stj 
pendia._______________(Hen)

NOTATNIK WROCŁAWSKI
. O Pomarańcze i cytryny na­
dejść mają dla PSS i PDT pod 
koniec miesiąca. Wprawdzie już 
dzisiaj owoce południowe są 
sprzedawane w handlu prywat­
nym, ale po 4.000 zł za kilo-

Q  Mrożone owoce i warzywa
nadejdą do sklępów PSS. Po 
odmrożeniu odzuskują świeżość, 
ale mają tendencję do szybkie­
go psucia się, wobec czego mu­
szą być po odmrożeniu sprzeda­
wane od ręki. W transporcie 
rnajdują się m. in. śliwki, more 
le, pomidory, ogórki.

Q  Pierwsze śnieżyczki zjawi­
ły się w sprzedaży. Mały bukie­
cik ceniono po 30 zł. Kwiatki 
jeszcze nie są rozwinięte.

Q  Pisze nam jeden z czytelni 
ków, że codziennie przechodzi 
obok tablicy ostrzegawczej u- 
mieszczonej przy ul. Kamińskie 
go, na której widnieje następu­
jący napis: „Wywus i wyżuca- 
nie śmeci surowo wzbronione. 
A dozwolone jest: wyżucanie w 
doły i przysypowanie“. Pod tym 
widnieje podpis... Zarządu Nie­
ruchomości Miejskich.

Q Do 5000 zł podniosła Pocz­
towa Kasa Oszczędności kwotę, 
jaką można dziennie podnosić 
z książeczki oszczędnościowej. 
Dotychczas ze zwykłych książe­
czek oszczędnościowych PKO 
wypłacało dziennie po 2.000 zł.

Q  9 Komisja Dzielnicowa 
zbiera się 23 lutego o godz. 18 
w lokalu 3 Gimn. i Liceum 
(Stalina 117). Tym razem posie­
dzenie Komisji odbędzie się 
przy udziale administratorów 
rejonowych Zarz. Nieruch. 
Miejsk.

o  Akademię puszkinowską
zorganizowali pracownicy PSS 
w swojej świetlicy przy Rynku. 
Referat o życiu i twórczości po­

ety wygłosił ob. Brzeziński po 
czym odbyła się bogata część ar 
tystyczna. Lokal ledwo pomie­
ścił zebranych, choć brc.kowało 
niektórych osób na akademii, 
szczególnie z kierownictwa Spół

O Chochlik drukarski przy­
darza się nie tylko drukarzom i 
korektorom, ale i... redaktorom. 
Skrzywiło się pióro naszemu ko 
ledze, gdy zapowiadał koncert 
kameralny w Wyższej Szkole 
Muzycznej. Pośpieszamy tedy z 
informacją, że koncert tęn z u- 
działem profesorów szkoły, po­
święcony muzyce Mozarta odbę 
dzie się dziś o godz. 19 w auli 
szkolnej przy ul. Powstańców 
Śląskich 204. Słowo wstępne do 
zebranej publiczności wygłosi 
znany muzykolog prof. dr 
Feicht.

Q  Na ostatni taniec karna­
wałowy zaprasza publiczność 
Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych. Zabawa odbę­
dzie się dziś w sali Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych 
(ul. Mazowiecka 17). Początek o 
godz. 20. Bilety wstępu — po 
300 zł (studenci i członkowie 
TPMSW płacą 200 zł.).

o  Wiatrówkę chłopięcą zna­
lazł na ulicy Pomorskiej inż. 
Henryk Posiłek mieszkający 
przy Ul. Śrutowej 6 m. 4. Kio 
zgubił — niech 7-;łosi się pod 
ten adres w godzinach 16—19.

©  Zgubione w Teatrze Mło­
dego Widza legitymacje na imię 
Ireny Backiel i Edwarda Lolen- 
tala odebrać można w naszej re 
dakcji.

O PKO we Wrocławiu orga­
nizuje w czasie od 7 do 13 mar­
ca wystawę poświęconą" dzia­
łalności Szkolnych Kas Oszczęd 
ności. Lokal na wystawę wybra 
no w gmachu przy ul. Rzeźni­
czej Nr 28-31 na drugim pię­
trze.

Poprawa pracy Komitetów Rodzicielskich
w szkołach wrocławskich

Ostatnie posiedzenie komisji 
oświaty MRN poświęcone by­
ło m. in. omówieniu wyników 
kontroli burs i internatów 
znajdujących się przy gimna­
zjach i szkołach zawodowych 
we Wrocławiu. Jak wynika ze 
złożonych sprawozdań, w nie­
których bursach budzą zastrze 
żenią, warunki higieniczne i 
nadzór wychowawczy. Specjal­
ną uwagę zwróciła komisja na 
bursę, prowadzoną przez Zjed 
noczenie Energetyczne dla pra 
cowników, dokształcających się 
w zawodzie. Uczniowie pomie­
szczeni są w bardzo prymityw

nych warunkach, i pozbawieni

Szczególną uwagę poświęci­
ła komisja sprawie nieuczę­
szczania do szkół dzieci w wie 
ku szkolnym. Okazuje się, że 
nie wszyscy rodzice stosują się 
do obowiązku posyłania dzieci 
do szkół. Komisja w kilku jas­
krawych wypadkach zaniedba­
nia tego obowiązku, uchwaliła 
zwrócić się do Z. M. z wnio­
skiem o ukaranie rodziców w 
drodze administracyjnej.

Z przedłożonego przez wy­
dział oświaty ZM planu prac 
wynika, że wydział ten skon­
troluje w I kwartale br. wszy

Likw idacja biurok ratycznyc h metod
w pracy  IlL e z p ie tz a ln i S p o łec zn e j

Jednym z ważnych zadań 
Ubezpieczelni Społecznej jest 
załatwianie roszczeń o świad­
czenia emerytalne. Sprawy te, 
dość skomplikowane i wymaga 
jące wielu załączników były sla 
bym punktem wszystkich U- 
bezpieczalni. Rok temu załat­
wienie jednej takiej sprawy

Szkolenie
członków MRN
Sprawa szkolenia członków 

MRN będzie pierwszym punk 
tem plenarnego posiedzenia 
MRN, które odbedzie się dn. 
25 bm.

Referat na temat prac Ko­
misji Kontroli Społecznej
MRN wygłosi przewodniczący 
tejże komisji radny • Wojto-

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Rozbiórkowe złoży sprawozda 
nie o planowanych pracach roz 
biórkowych w roku 1950. Plan 

' podda szczegółowej analizie ple 
num MRN.

Z innych punktów porządku 
dziennego na uwagę zasługu­
je za"owiedziane sprawozdanie 
r. działalności VI komisji dziel 
nicowej, z udziałem Komite­
tów Blokowych. (—)

inaiMise D«liHl
Wiosnę można wyczuć w ok 

nach wystaw sklepów wrocław 
skieh. Tu i ówdzie nęci oczy 
zielona sałata, szczypiorek, ko 
per i rzodkiewki — czyli no­
walijki miłe podniebieniu i cen 
ne dla zdrowia po awitamino- 
wym pożywieniu w zimie. 
Wprawdzie te ilości, jakie o- 
trzymały sklepy tylko mini­
malnie zaspokajają popyt wro 
cławian, ale ogrodnicy zapo­
wiadają już obfitsze dostawy.

W sklepach ogrodniczych 
można znaleźć rzodkiewkę po 
50 — 60 zł za pęczek, zieloną 
pietruszkę i koperek, po 15 zł, 
świeży rabarbar po 350 — 400 
zł za kilogram. W niektórych 
sklepach ogrodniczych zjawiły 
się nawet tegoroczne pomidory 
po...' 1.200 — 1.400 zł za kilo­
gram. (Cen)

we Wrocławiu trwało przecięt 
nie 81 dni. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych polecił ocenie za­
łatwianie tych spraw w ciągu 
dni 30. Jednak ambitni pra­
cownicy UbezpiSSzalni ■ wro 
oławskiej postanowili sobie za 
punkt honoru skrócić ten czas 
do dni 28. I już w grudniu 
ubiegłego roku zamierzenia 
swoje osiągnęli. Nie było to 
sprawą łatwą. Nie należy bo­
wiem zapominać, że o świad­
czenia emerytalne starają się 
przeważnie ludzie starzy i nie 
zdolni do pracy.

Największą trudność stano­
wi brak dowodów jpracy z lat 
ubiegłych. Celem otrzymania 
emerytury trzeba mieć 200 ty 
godni ubezpieczenia w ciągu 
10 lat, z tego 50 tygodni musi. 
przypadać na ostatnie 3 lata. 
W razie braku dowodów ubez 
pieczenia, starający się podają 
świadków, których zeznania 
spisuje się w Ubezpieczalni. 
Przeprowadza się również ko­
respondencję z innymi „Ubezpie 
czalniami. Wszystko to wymar 
ga od pracowników sekcji 
świadczeń emerytalnych, wie­
le czasu i "skupulatności. Mi­
mo to w pracy ich nie ma już 
żadnych zaległości wynikają­
cych z winy pracownika, (wj)

stkie szkoły miejskie i w wy 
padkach koniecznych wystąpi 
z wnioskami o remonty. Wszy 
stkie konieczne naprawy mają 
być dokonane w okresie ferii 
szkolnych;

żywo omawiana była rów­
nież współpraca Komitetów Ro 
dzicieiskich ze szkołami. Okazu 
je się, że ostatnio komitety te 
wciągnęły się do pracy wycho 
wawczej w szkole i nie ogra­
niczają się jedyhie do spraw 
gospodarczych. Natomiast je­
szcze za mało uwagi poświęca 
ją szkołom niektóre Komitety 
Opiekuńcze. Nie we wszyst­
kich szkołach nastąpiło zbliże­
nie młodzieży z fabrykami czy 
nakładami pracy.

W posiedzeniu Komisji O- 
światy wziął udział nowomia- 
nowany inspektor szkolny ob. 
Marian Tyszkiewicz, który od 
niedawna objął urzędowanie W 
miejsce ustępującego insp. 
Szponara.

inspektor Tyszkiewicz za­
pewnił Komisję, że dołoży sta­
rań, by współpraca z MRN i 
wydziałem oświaty ZM dała 
jak najlepsze rezultaty, dla 
doljra szkoły i uczcej się mło­
dzieży. (—)

Teatry
OPERA PAŃSTWOWA, ul. Stalim 

gradzka 23, godz. 19 — „Tosca“. 
TEATR WIELKI, ul. Stalingrad* 

ka 23 — dziś nieczynny.
SCENA KAMERALNA PTD (w M 

U DT2) — ul. Staiśngredizka 31 
godz. 19.15 „Niemcy *.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul« 
Rteinicz* lł — dzJi nieczynny,

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — SUM 

MUZEUM PAŃSTWOWE «w Pla*

Itepcrluar kin
„ŚLĄSK" — ul. Gen. SwierczewM 

sJciego 67 — „Burza nad Azją** 
(radz.), pocz. senasów: godz. 16,

K̂onstatnty Zasłono w “ (radz.) 
pocz. seansów: godz. 16, 18.30,

„WARSZAWA" — ul. Fredry 1« 
— „Czarci Zleb“ (polski) godz*

„PIONIER** — ul; Stalina 71 — „Z 
czarodziejskich płatków. Alma-

na“ — godz. 15, 16.30, 18, 19.30. 
„POLONIA" — ul. Żeromskiego’ 

53 -  „Timur i jego drużyna"

„TĘCZA" -  ul, Kościuszki 177, 
„Za Wami pójdą inni" (polski)

„FAMA" — nieczynne. 
FOTOPLASTIKON — ul. Stalin* 

gradzka 54 — wyświetla od godz.:

Lenina w Moskwie oraz fragmea
OGRÓD ZOOLOGICZNY — ul.

Terenowe Koło
Ligi Kobiet

we Wrocławiu 
urządza

w dniu 21 luiego br, 
w Sali Marmurowej 
w Hcie!u „Polonća*'

»  ~tr~difcifjnae}0 
SLacLzia«

początek o godz. 19-teJ 
Orkiestra pod dyrekcją >l

IfaHana Koniecznego

ftoene dyżury aptek
Pod „Opatrznością" — Stalina 51' 
„ „Lwem** — Plac PKWN 2

Pod Opatrznością — ul. Stalina 51 
Pod Lwem -  Plac PKWN 2. 
„Apteka Nowa**—ul. Piastowska

Dz*eń studenta
Studenci z wydziałów — roi 

nego, nauk przyrodniczych i 
medycyny weterynaryjnej, kt6 
rzy chcą śpiewać w chórze, 
mogą składać zgłoszenia na ze 
braniu organizacyjnym, które 
odbędzie się 22 bm. w świetli 
cy Domu Medyka o godz. 
19.30.

Kierownictwo artystyczna 
chóru — fachowe. ,

Co Eiafmnief do 1 marca
Rozeszły się pogłoski, że 

przyjmowanie wniosków przez 
Wydział Kwaterunkowy na do 
kwaterowanie sublokatorów by 
ło możliwe tylko do dnia wczo 
rajszego. Pogłoski te są błęd­
ne. Jak wiadomo Miejska Ra­
da Narodowa przewidziała 30 
dni na składanie tych wnios­

ków, licząc od dnia ogłoszeni* 
o nowych normach mieszkanio

Jak sprawdziliśmy w biurze 
MRN, ogłoszenie ukazało się 
na mieście 1 lutego, a zatem 
zgodnie z uchwałą termin do» 
kwaterowania mija 2 marca.

Grabiszynek czeka na gosnodę
P rze szk o d ą  w otw arciu  - trudnośc i lok a low e

PSS planuje otwarcie no­
wych 2 gospód masowego ży­
wienia. Jedna z nich obsłuży 
Karłowice, a drugą kolonię Pa

N A P I S A Ł  
I. JUNOSZA GZOWSK1 C z o r m i  f t r ó l  H a r lc m u

fawag — Grabiszynek. W 
dzielnicach tych odczuwało się 
brak tych placówek.

O ile na Karłowicach spraw® 
lokalu rozwiązano pomyślnie 
to na Grabiszynku PSS napo­
tyka na trudności. W lokalu 
przeznaczonym na ten cel 
przez Radę Zakładową Pafa- 
wagu mieści się świetlica mło* 
dzieżowa ZMP. Według pla­
nów Rady Zakładowej na sto* 
łówkę przeznacza się dwie sa* 
le, zaś w trzeciej ma pomieś­
cić się świetlica. Jednakże kie 
rownictwo masowego żywie­
nia, tak ze względów gospodar 
czych, jak i z uwagi na nieod 
powiednie sąsiedztwo świetli­
cy młodzieżowej z restauracja 
sprzedającą alkohol — chce 
znaleźć inny lokal dla świetli­
cy, a przeznaczyć dla stołówki - 
całe pomieszczenie. ' !

Sprawa stoi na martwym 
punkcie.-<Cen)

C zyta jc ie !
Sio w o PoLókia

Wydawca l druk Spóldl WydaWn.Ośw „CZYTELNIK’* Wrocłafl 
Oławska 10/11. -  PRENUMERATA: i odbiorem aa miejscu IM tl 
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5 zezarza
Pod pręgierz

Ledwo wyrzekł te słowa, zjawili 
się przed nim skośnoocy wrogo-

Joe i Pinedo podnieśli ręce do

Jeńców zgromadzono w dolinie 

Ranni leżeli na piekącym słońcu.

Później pędzili ich do Jakiegoś

dze zabijano słabszych jeńców, 
którzy nie mogli o własnych si-
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Joe stanął przed jakimś iółtoli

— Dobij mnie, nie mogą jut., 
mam gorączkę...
Japończyk spojrzał na Howarda.
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